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Ładne tęczowe 
skarpetki
Wyznania szczerego 
entuzjasty teatru 
PAWEŁ GŁOWACKI

W
iedzieć, że pa
mięć jest tan
detnym tin- 
gel-tanglem 
- to mało. Mieć 
ciemną pewność, jak Kantor 
ongiś, że proceder wywoływa

nia wspomnień jest gestem 
szemranym, niezbyt czystym, 
zaludniającym wnętrze głowy 
indywiduami miernymi, podej
rzanymi kreaturami, całym 
tym bagnem lichej scenografii, 
nieudolnie kalkującej domy 
i rzeczy dawno obrócone w ru
inę, bagnem fatalnych akto
rów, bez pardonu małpujących 
odległe twarze i gesty - to pra
wie nic. Ot, marność śrubek 
i zębatych kółek rozmontowa
nego zegarka. Masz niby 
wszystko, co trzeba - tylko nie 
wiadomo, która godzina. Masz 
wszystko, ale tykanie jest tru
pem.

No, która godzina? Agata 
Duda-Gracz wyreżyserowała 
w teatrze Scena STU „Romea 
i Julię”, uczciwie mówiąc - po
kazała intymną wariację na te
mat Szekspirowskiego arcy
dzieła. Julia Dudy-Gracz prze
żyła. Później przeszło bardzo 
wiele wiosen. Julia jest już sta
ruszką. Niewiele lat przed nią. 
Lat? Minut raczej. Leży oto 
na szpitalnym wyrze żeliw
nym i stygnie. Ktoś wyrecytuje 
za Szekspirem: „Przed egzeku
cja skazańcom podobno zda
rza się chwila euforii. Dozorcy 
zwą taki moment ostatnim 
przebłyskiem”. Stygnie więc 
•Julia, stygnie i majaczy, albo
wiem przebłysk ją dopadł. 
Opowieść Dudy-Gracz będzie 
dygotem obrazów pamięci Ju
lii. Ile razy przez dwie i pół go
dziny seansu pytałem dygot 
o godzinę? Ile razy pytałem, 
w którym mianowicie kościele 
dzwonią i właściwie na jaką 
mszę teatralną?

Na groteskę? Na tragedię? 
Na komedię? Na niezręczne 
popłuczyny po filmowych eks
cesach Quentina Tarantino? 
Na prowincjonalny koncert 
rocka gotyckiego? Na teatrzyk 
tańca nowoczesnego 
przy technikum gastronomicz
nym w Łomży? Na Krakowskie 
Reminiscencje Teatralne 
sprzed dwudziestu lat? Na wy
stęp drug queen w klubie Co- 
con na Gazowej? Na operetkę 
dzień przed definitywną likwi
dacją? Na pokaz migania kolo
rowymi światłami? Na występ 
studentów, a raczej krańcowo 
wiecznych studentów, w ra
mach juwenaliów? Skoro 
wszystkie te poetyki scenicz
ne, plus jeszcze z dziesięć in
nych, porównywalnie zmaltre
towanych, bez litości dygoczą 
u Dudy-Gracz, skoro już ko
niecznie muszą się gryźć, ko
tłować, przewalać, międlić 
wzajem, szturchać, popychać 
i bóść - to niechże, choćby tyl
ko z największego grubsza, 
wiadomo będzie, w imię jakie
go estetycznego sensu. No, 
która to godzina? Cisza.

Julie są trzy? Tak. A Ro
meo - w ilu wcieleniach się 
snuje? W dwóch. A gdyby 
wpuścić pań 18, a panów 47, 
bądź pań 7, zaś panów 6 - co 
się zmieni? Cisza. W takim ra
zie ja poproszę o pół. Aktor 
Piątkowski przebrany jest 
za jakiegoś małego sycylijskie

go cinkciarza. Już o nic nie py
tam, z pokorą przyjmuję ciszę. 
Makijaż i uczesanie aktora 
Krzyżowskiego jako żywo 
przypominają Rudolpha Va- 
lentino w dziele „Syn szejka”. 
Cisza. Jeśli bardzo puszysta 
aktorka Noszczyk paraduje 
w majtkach uszytych (jeśli 
oczywiście prawidłowo sierść 
rozpoznałem) ze skóry mamu
ta - to powinienem, czy nie po
winienem na reżyserski ten 
koncept patrzeć przez pry
zmat znanej kreskówki „Mię
dzy nami jaskiniowcami”, ści
ślej mówiąc - przez pryzmat 
Barniego Flinstone’a? Cisza. 
Co jeszcze?

Jeszcze Zbigniew Ruciński 
jako stary Gzymsik z Klepa- 
rza, jeszcze Katarzyna Gniew
kowska w charakterze pary
skiej kokoty z przełomu wie
ków, jeszcze młodzian z mikro
fonem w garści i w takim 
uczesaniu, że aż dziw, iż nie 
rozrywa koszuli, nie ukazuje 
ryb siną farbą kłutych i nie 
mówi: „Jam jest Azja, syn Tu- 
hajbeja!”. Kilka jeszcze posta
ci mniej cudacznych, no i perła 
- Tomasz Wysocki przebrany 
za babę! Kropka w kropkę 
- Dariusz Szpakowski w klu
bie gejowskim polujący 
na młode talenty piłkarskie! 
Która godzina?

Cała ta marna menażeria 
jakby wyłazi z głowy majaczą
cej starej Julii. Wyłazi, by się 
przed nią zlepić w erzac dawno 
gdzieś przepadłej miłości, by 
przed końcem powtórzyć stare 
uniesienia, niegdysiejsze łzy, 
tamte dalekie furie serca, tam
te bóle. Stygnąca Julia chce pa
miętać, chce raz jeszcze mu
snąć siebie w przeszłości, gole- 
my wyłażą z głowy, wyłażą 
- tyle że w nic się nie zlepiają. 
Zostaje bałagan monstrualny, 
godna skotłowanej pierzyny 
góra, jakby Flaszen rzekł, 
wszystkoizmu scenicznego. Zo
staje niesmak. Dwie i pół go
dziny kamiennej ciszy jako od
powiedź na serię pytań o sens.

Tak, w sztuce nie wj^tarczy 
wiedzieć, że pamięć jest tandet
nym tingel-tanglem, lepkim ba
gnem trzeciorzędnych kome
diantów, czwartoi-zędnych ko
stiumów, pięciorzędnych deko
racji i sześciorzędnych świateł. 
Trzeba jeszcze cały ten burdel 
marności chcieć obrócić 
w - ostrze brzytwy. Nadać mu 
jasność jednego tonu, jednego 
smaku, jednej intonacji - jak Fe
derico Fellini w „Amarcordzie”, 
jak Bruno Schulz w „Sklepach 
cynamonowych”, jak Tadeusz 
Kantor w „Umarłej klasie” 
i „Wielopolu, Wielopolu”, albo 
jak... sama Duda-Gracz w nie
dawnym, olśniewająco czystym 
„Galgenbergu” na Scenie Minia
tura Teatru im. Słowackiego.

Jeśli obrazom, co Du- 
dę-Gracz nawiedzają w snach, 
Duda-Gracz palców na gar
dłach nie zaciśnie - zmienią ją 
w dostarczycielkę scenicznego 
bałaganu. Jak w niedzielę 
w STU. Góra cudactw papuzich, 
a w środku Anna Polony jako 
stygnąca Julia. Drzemie. Gdy 
się ocyka - majta nóziami. Mi
gają tęczowe skarpetki. Nawet 
ładne, bawełniane. Pewnie miłe 
w dotyku. I jeśli o miłość idzie 
- toby było na tyle.

Teatr Scena STU.
„Romeo i Julia" 
wg Williama Szekspira. 
Scenariusz, reżyseria 
i scenografia 
Agata Duda-Gracz.
Muzyka Jakub Ostaszewski.

□ □ Q dziennik.krakow.pl

dziennik.krakow.pl

